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Rewolucja listopadowa 
1918 r. w Niemczech 

Wojna Sv.iatowa miala się już ku 
końcowi. Od czterech przeszło lat na 
całym Ś\\-iecie lala się obiicie krew 
pędzonych przymusem na różne fron­
ty miljonów ludzi. Kilka miljonów 
młodych żołnieny padło, setki tysię­
cy zostało kalekami, setki tysięcy 

Zgi:l'Jlo z gl '<lu i choroby, wiernych 
towan;y.':1y wojny. Życie stawało się 

Wt;..? ('~ . .'il;ze. Szerokie masy uginały 

się pod cierpieniami moralnemi i fi­
zycznemi, zarówno na frontach, jak 
i poza niemi. Na początku wojny 
umiano jeszcze sztucznie wznieść za. 
pal patrjotyczny, umiano wmówić w 
Judzi, że walczą za dobrą sprawę. W 
miarę jak rzeź trwala, ten zapal 
szybko się ulotnił. Dla szerokich mas 
stawało się jaanem, że nie mają w 
tej walce nic do zdobycia - procz 
śmierci i kalectwa, choroby i głodu, 

że walczą dla cudzych celów. Ale 
b'Walo jeszcze posłuszeństwo. Mil­
cząco i bez oporo miljony żołnierzy 
dawały się pędzić na rzez biernie i 
bez pomroku rOOziny ich znosiły nę­

dzę i głód. 
Przyszedł jednak wreszcie mo_ 

ment, gdy czara bezmiaru cierplen 
się przelała. Struna cierpliwości lu­
dowej pękła. Zaczęła wzbierać fala 
buntu pokrzywdzonych i cierpiących. 

Pierwszy przykład dała Rosja, gdzie 
już w 1917 r ., wybuchła rewolucja, 
która zmiotła za jednym zamachem 
największy gmach niewoli - carat. 
Niemieccy żołnierze spotykali się na 
froncie ze zrewolucjonizowanymi żoL 
nierzami rosyjskiemi, a hasła poko_ 
ju i wolności, nie pozostały i na nich 
bez .... ·pływu. Ale chwilowo byli oni 
jeszcze spokojni. Tymczasem w 
drogiej połowie 1918 r., sprawa 
gruntownie się zmieniła. Niemcy i 
państwa z niemi sprzymierzone za­
czynali ponosić klęskę. Przemęczone 

wojną i zniechęcone wojska niemiec-
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kie cofały się pod naporem wojsk 
francuskich, angielskich i amerykań_ 
skich. Po krótkim czasie stało się 

jasnem. To klęska! Butni dotychczas 
generałowie niemieCY, którzy wciąż 
deklamowali o wojnie do zwycięstwa, 

którzy kazali luaowi przelewać krew 
dla zaborow i . zdobyczy terykorjal­
nych, teraz odrazu stracili ducha i 
wpadli w paniczny strach. Dotych­
czas nie chcieli słyszee o pokoju, ani 
o daniu ludowi praw i wolności, te_ 
raz zaś wywierali nacisk, aby zaraz 
natychmiast zwrócić się do wroga z 
prośbą o zawieszenie broni, i aby 
powołać rząd popularny z udziałem 
socjalistów. Generałowie myśleli, że 

udział w rządzie kiJku socjalistdw 
uspokoi masy ludowe i wstrzyma 
rewolucję· 

Tak jednak się nie stało. Og­
nia rewolucji nie można było zaga­
s ić drobnemi ustępstwami. Pierwsi 
podnieśli czerv.ony sztandar buntu 
marynarze w mieście portowem Ki­
lonji. Aresztowano przywódców 
buntu, ale ko tylko podnieciło na­
strój walki. Marynarze zeszli na ląd 
i wezwawszy do wspólnej walki żoł_ 

nierzy i robotników, uwolnili uwię _ 

zionych kowarzyszy, opanowali mia­
sto i zorganizowali radę robotniczo -
żołnierską. która objęła władzę. 

Przykład ten zaczęli naśladować ma_ 
rynan:e, żołniel'ZC i robotnicy w in­
nych miastach portowych. Stąd re­
wolucja zaczęła przenosić się coraz 
to dalej wgłąb kraju. Każdego dnia, 
w owych pierwszych dniach listopa. 
dowych 1918 r., szereg miast i kra­
jów niemieckich przyłączało się do 
rewolucji. W Bawarji powstała sa­
modzielna republika z rządem so­
cjalistycznym, na którego czele sta­
nął znany socjalista Kurt Eisner. W 
Księstwie Bronświckiem lud zmusi! 
rządzącego księcia do abdykacji (zło-
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ienia tronu). Sieć rad robotniczo­
iołnierskich stala się coraz to gę­

stsza. 
Większość Niemiec stala już 

wśród plomieni rewolucji. Ale w 
stolicy kraju, w Berlinie panowal 
jeszcze spok6j. Był to jednak spo­
kój przed burzą. W dzielnicach ro. 
botniczych wrzało. W wojsku były 
głośne pomruki. Cesarz Wilhelm II 
przezornie opuścił Berlin i zemknął 

do Spa.. Rząd złożony z demokratów 
i kilku socjalistów nie zadawalal jut 
teraz nikogo. Og61nem hasłem było, 

te cesarz musi ustąpić z tronu, że 
Niemcy muszą stać się republiką. 

Cesarz jednak nie chciał o tern ani 
słyszeć, chciał skończyć wojnę i przy 
pomocy wojska zgnieść rewolucję· 

Tymczasem ministrowie socjalistyCll­
ni oświadczyli, że ustąpią z rządu, 

o ile cesarz nie złoży korony i wla­
dzy w ręce ludu. W Berlinie wojska_ 
mi dowodził wierny cesarzowi gene­
rał, który był gotów powstanie ludu 
zagasić ogniem karabinów maszyno­
w)'ch. W ten sposób sytuacja sta_ 
wala się grofna. 
Ponieważ cesarz nie złożył korony, 

socjaliŚCi ustąpili z rządu. Na dzień 
9 listopada 1918 ogłoszono w Berli· 
nie strejk powszechny. Tłumy rzu­
city się w ulice i zajęły szereg 
gmachów państwowych. Generał, 

który chciał utopić rewolucję w po_ 
tokach krwi, doznał zawodu. WojSko 
odmówiło t posłuszeńStwa. Miast 
walczyć z ludem, stanęlo po stronie 
ludu. Rewolucja była zwycięską. Mi­
nistrowie wciąż stali przy telefonie 

i namawiali cesarza, aby zrzekł się 
tronu. Wilhelm II w Spa jeszcie ·Si9 
wahał. 1al mu korony. Mial jeszcze 
nadzieję, że uda mu się zebrać wojska 
i ukarać żelazem i słowem buntują_ 
cy się lud. Wezwał jenerałów i ofice­
rów. Ci jednak znali nastrój wojska. 
Oświadczyli cesarzowi, że nie może 
na nikogo liczyć, że nic mu już nie 
pozostało prócz ucieczki z kraju. 
Gniewał się opuszczony przez wszy­
stkich cesarz, ale nie miał wyjścia. 

Zrzekł się i uciekl zagranicę. Nikt w 
Niemczech nie stanął w jego obronie. 
Nie tylko ciem.ię:i:ony lud, nie tylko 
robotnicy i żołnierze, ale nawet nikt 
z wielkich tego kraju, z bogaczy i 
dygnitarzy, jenerałów i admirałów 

nie mszył palcem, aby zatrzymać ce­
sarza. Uciekł jak pies wygnany. 

Gdy do Berlina doszła wiadomość 
o ustąpieniu cesarza radość była 

powszechna. Rewolucja zwyciężyła. 

Niemcy stały się republiką. A na 
czele tej republiki stanął robotnik i 
socjalista Ebert. 

Tak obalona została jedna z naj­
większych po~g starego świata, 

upadł jeden z najreakcyjniejszych 
rządów. Lud niemiecki zrzucił z sie­
bie jarzmo i sięgnął po owoc wolno_ 
ści. Niestety, jak dziś widzimy, wol. 
ność ta nie długo trwała. Oto nowy 
tyran i ciemiężca, Hitler i bandy je­
go siepaczy, zaprowadziły w Niem­
czech niewolę. Ale wolność wróci. 
Wróci, gdy robotnicy znów się pod. 
niosą i wzniosą w swych twardych 
dłoniach w górę czerwony sztandar 
buntu. A ta chwila jest niedaleka. 

Adam Próchnik 

Precz • 
z WOjną 

"Zakłady chemiczne w Anglji w CJayton wzmogły produkcję gazów troją­
cych ... " "Nieczynne fabryki gaz6w wojennych w Bzllinham zaczęły produko. 
wać różne gazy ... " 

Takiemi i podobnemi wzmiankami karmi nas prasa codzienna. Artykuł6w, 
mówiących nam o tern, że państwo w tej wsi lub mieście wybudowało nową 
szkolę lub dom ludowy, niema wcale. 

Prasa buriuazyjno.faszystoska stale nawołuje rząd do budowy · armat, samo­
lotów i bomb gazgwych, wskazując, że inni się zbroją. Kapitaliści każą nam 
robotnikom i chlopom manifestować za rzekomą obroną państwa, lecz gdy za-
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manifestujemy 11r:t.eciw wyzyskowi, przedw wojnie, gdy zażądam)' prac)' i chle_ 
n)/ch mundurach i strzelają do nas. 

My nie chcemy wojny! 
Dziś nam znowuż grozi wojna powszechna, od zachodu prze do niej herszt 

faszystowski, Hitler, od południa Mussolini, prowokując Jugosławję, aby w stru. 
mieniach krwi, w tumanach haseł nacjonalistycznych stłumiła niezadowolenie 
i bunt proletarjatu, chcącego pracy, chleba. wolności i obiecanego dobrobytu. 

My, proletarjusze, wiemy, że wojna - to zbrodnia. Na wojnie giną miljony 
i~tnień ludzkich i drugie tyle kalek pozostaje niezdolnych do pracy. Przecież 
jeszcze do dziś dnia miljony sierot, matek i żon opłakują gwych ojców, synów 
i mężów, którzy padli w czasie wielkiej wojny. Do dziś dnia spotyka się jeszcze 
po ulicach wsi i miast mężczyzn , pozbawionych rąk, nóg i wzroku, a cza,sami 
już tylko same kadłuby ludzkie, żebrzące chleba. 

Złą i głupią jest wojna! 
,Wojny chcą tylko fabrykanci broni! 
Wojny pragną tchórze! 
Coraz więeej ludzi na świecie rozumie, że wojna jest 5Zaleństwem. Mądrzy, 

odważni i szlachetni ludzie nie chcą wojny i my robotnicy jej nie chcem;t. 
Walczymy więe o to, by zgnębić wojnę! Mówimy twardo i głośno: Precz. 

z międzynarodowemi rzeziami! 
Precz z wszelką wojną! 
Naszem hasłem jest: Wojna _ wojnie! 

Czerwonemu sztandarowi 
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Znaku czerwony, 
spurpurowiony 
tętniącej kroplq krwi! 
Poprzysięgamy, 
że cię nie damy, 
że Ulwsze wierni 
bęaziemy ci! 

Serca w nas ploną 
nieuslraszoną 
odwa~i skrą. 
W ciebie wierzymy, 
ż~ zwyciężymy , 
w twe imię walcząc, 
przemoc złą! 

Bo cię kochamy 
j nie oddamy 
nikomu, 
'Znaku nasz! 
l IJdy wzrośniemy, 
lo zC1ciqlJnlemy 
u twe~o drzewca 

straż! 

Józef Kretl.:QW8k:. 

• 

Z. Slomczewska 
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;;Pozdrowion bądź, 
wieczny żywiole l" 

,. 

\ 

Wycieczka na morz.el Co za szcz,ę-śoiel Nig.dy~.~ 
jeszcze morza nie widziałem. ,kwij\m koc i b,- ; i 
duję plecak. Spotykamy się Wieczo.!ell) na 
dworcu kolejowym w Warszawie. Cel~m pod­
róży jest obóz robotniczych sportowców, raz· 
łożony w Pjerwoszynie, w małym la~łru tuż nad 
morzem w 'zatoce Puckiej. 

Rano jesteśmy już w Gdyni. Samochód ro­
botniczej spółdzielni wiezie nas do obozu krętą 
szosą. Omijając c.zęste nad brzegiem wzgórrza, 
raz p:o raz mamy przed sobą piękne widoki. 
Od mona wieje wiatr. Chmury znikają i robi 
się słoneczna pogoda. Niebawem jeslesmy 
w obo.zie. Serdeca:nie witają flas towarzysze, 
wśród których sporo jest znajomych. Zapra­

s'zalą nas na odpoca:ynek do namiotów. Męoząca była podróź, lecz 
któżby myślał o od,poczynku, gdy wabi nas mOI'ze! Biegniemy więc, 
'by je obejrzeć, Przed nami roz.legły, półkolisty horyront, W dole 
ciemno-zielony odmęt. Wyżłobioną w kształcie leja ścieżką scho­
dzimy z urwistego bl'zegu wd6ł i jesteśmy wobec żywiołu, 

Pieni się wysoka na metr fala, gdy dosięga le,.du, Ztyma się i hu­
czy, gdy ISpoty:ka nabl"zeine kamienie. Białe grzebienie fal pedą si~ 
w świetle rannego słońca. Gdzieś w dali kołyszą się maszty okrętu. 
Jesteśmy oczarowani. 

Za chwilę idziemy się kąpać, Inna to kąpiel. niż w rzece lub je­
ziorze. Wielka fala kołysz.e i podrzuca i zaraz w pierwszej chwili 
daje 'mi poznać. że nie jest słodka: duży bałwan zalewa mi oczy 
i usta - czuję słoność morza, Niezrafony pruję wodę dalej, prze­
szywam fale głową i ramieniem, Po kilkunaslu metrach jestem pa­
nem położenia i >swobodnie "biorę" falę, jak się bienr;e -przeszkody . 
. Wyciągniętemi dłorimi uderzam po marynarsku w jej nadpływający 
grzbiet i już jestem na fali, Lecz zadaleko wypłynąłem, trudno do· 
szukać się dna.. Wracam więc pośpiesznie z tej pie.rws'Zej wyprawy, 
po tern zbrataniu się z morzem. 

Nazajutrz robimy wyciecZikę na morze. bana jemy niewiele, aby 
nie byto kłopot6w w czasie spodziewanej choroby morskiej, Więk­
sZ"ośc pije tylko mleko, Zabieramy sporo żywności do chlebaków, 
bo wycieczka potrwa cały dzień. Idziemy do molo. Jest to daleko 
wysunięty wdal morza pomost, kt6ry nas prowadzi do rybaclkiego 
kutra, przygotowanego na wycieczkę. 

" Nasz kuter ma numer 49 i nalJWę "Fortuna". Jest to mały stalek 
rybocki, poruszany motorem spalinowym, a w razie wiatru - ża­
glami. Pod pomostem kryje się kajuta jako schron na bagaż i dla 
lud zi przed deszczem. &uszamy w podróż morską do P.ucka. Słońce 
p'l'zy,grzewa i wieje wiatr morski. Nie jest jednak tak silny, jak 
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1933 
Ewangelja słońca 

Znany podr6tnik, Alain Gerhault, nieustraS2.ony ±eglarz, ten co na swym 
małym taglowcu "Fi~re8t" sam jeden w obliczu potęgi morskiego żywiołu 
opłynął kulę ziemską, wydal po francusku pod wymienionym w nagłówku t y_ 
tulem nową książkę o swych przygodach. Sporo miejsca poświęca w niej wy­
spie Tahiti (Polinezja), którą w uasie swej podróży dokładnie poznał. Tahiti 
ma piękną przeszłość , wiele poezji i legend. Ludność wyspy, jedna z nnjdaw­
nejszych na świecie, jej kultura i obyczaje ulegają, niestety, zagubie wskutek 
bezdusznych rząd6w imperjalizmu francuskiego. Żeglarz Gebrault potrafił zy_ 
skać sympatję tubylc6w, szczególnie llS§ najmłodszych. Dzieci, widząc nagiego, 
jedynie w przepasce, białego, z knykiem t:,adości otaczały go na wszystkich 
wyspach, kąpiąc się razem z nim i bawiąc, nie bojąc się teraz zrzucić zniena­
widwnej koszuli, narzuconej przez panujących białych. Był to stuły orszak 
tego w którym wyczuwały obrońcę radości życia, zbrodnicw im odbieranej 
przez poważnych głupc6w , bredzących na trzeiwo o ogniu piekielnym wiecznego 
potępienia. 

Na wyspach Tuamottl jakiś misjonarz - adwentysta usiłował przekonać Ger­
baulta, te tylko rasa biała jest "wybrana od Boga", i skarżąc się na. mizerne 
wyniki swej propagandy "umoralniania pogan", rzekł kiedyś: "Nie łudzę się, 
ta oto gromada dzieci nie dla mnie tu przybyła, lecz dla pana. Gdy jestem 
sam, nikt tu do mnie nie przychodzi". 

Usłyszał w odpowiedzi: "Bo dzieci te wiedą, że ja je rowmiem i kocham, 
że myślę i czuję jak one, _ dlatego jestem dla nich przyjacielem, a nie obcym". 
Była to odpowicdż głosiciela ewangelji słońca. Wyjaśnienie i nauczka. 

(W-g. "Wiad. Lit." 

Plan zbiórki zastępu dziewcząt (11- 14 lat) 

l. Rozpoczęcie. Zbiórka w szeregu lub dwuszeregu. - Odśpiewanie Hymnu 
Młodzieiy Robotniczej w postawie na "baczność". . 

2. Zabawa na spostrzegawczoŚĆ: zmiana w ubraniu. Uwaga: celem pOWIą_ 
zanie zabawy z. gawędą - motna przypiąć oznakę ,,3 strzały". 

8. Gawęda o faszyimie. Wyjaśnić znaczenie oznaki ,,8 strzały". Przytoczy(! 
szereg przykład6w zbrodni faszystowskich w różnych krajach, okazać odpo­
wiednie ilustracje, przeczytać notatki z pism, zadać szereg pytań. Wyciągnąć 
wnioski. 

4. Odśpiewanie jakiejś pieśni robotniczej. 
5. Musztra: Ustawienie w dwuszeregu slonnowanie dwójek, marsz po sali 

ze śpiewem. Zacząć od pieśni poważnych robotniczych, przejść stopniówo do 
l żejszych. 

6. Prace ręczne: z gałgank6w przyniesionych przez dziewczęta z domu za­
cząć szycie modelu munduru harcerskiego dla dziewcząt i chłopców. Jedna szyje 
bluzkę. dru~a s~icz.kę, trzec!a p~sek. i t .. d .. K:aida ma określony zakres pra_ 
cy. Zrozumiałem Jest, ze mat.erJał, Jak Igły I niCI musi być przygotowany. 

7. Zabawy ruchowe: Chinka, trzeciak w ogniwach, wiewiórka, koło ze śpie­
wem. 

8. Zakończenie zbi6rki. Wręczyć dziewczętom kartki z wpisanemi tam pole­
ceniami prac do wykonania w domu. 

W związku z gawędą na przyszłej zbiórce o I.szem prawie polecić harcerkom 
zebranie materjału o stanie bezrobocia, wysokości zarobk6w, rodzaju zajęcia 
i t. p. rodzin, mieazkających w ich domach. 

9. Zbiórka w dwuszeregu. Odśpiewanie .,Międzynarodówki". Zawołanie 
"Bądź got6w". Krystyna. 
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Sprawozdanie roczne Hufca Warazawakiego Cz. H. 

w ub. roku harc. Hufiec Warn. posiadał 21 gromad (8 ieńskich i 13 m,\:skich), 
208 harcerek i 340 harcerzy. Gromady, oprócz zwyklej pracy harcerskiej, urzą' 
dzały zabawy i poranki dla dzieci, obchody przed l·szym maja, poranki dochod~ 
we na rzecz strajkujących robotników, akademje na Dzień Dziecka i t. p. 

Na początku roku ub. został ogłoszony konkurs pomiędzy gromadami nll 
pierwsze miejsce w HuJcu, które 7.dobyła VII gromada męska ("Ochota"). 

W Hufcu istniały następujące sekcje: 1) WyC' howania socjalistycznego, któfR 
przeprowadziła 4-miesięezny kurs harcerski. 2) Sportowa - urządzi ła kilka ra­
lIY biegi lekkoatletyczne, bieg harcerski, lIawody pływackie i warcabowe. 3) W y­
cieczek miej!lkich - zorganizowała 5 ciekawych wycieczek po Warszawie. 

W końcu ub. roku utworzono harcerąki klub sportowy, do którego weszli star_ 
si harcerze. 

Na wiosnę została otwarta instruktor«ka bibljoteka Hufca dla przewodników 
i przodowników gromad. Powstala wyłącznie z darów i obejmuje 233 książki 
z następujących działów: harcerstwo, sport, gry i zabawy, krajoznawstwo i po_ 
dróże, pfz}'Toda, socjalizm, pedagogika. 

Składnica harcersku Hufca Warsz. zorganizowała wyrób i spnedaż mundurów 
harcerskich, sprzedaż płótna namiotowego, wyrób namiotów, eprzedaż fotogra­
fij z obo1:Ów, wycieczek i t. p. W}"dała własnym nakładem Ilocztówki o hasłach 
antyfaszystowskich, pnedsięwzięła wyrób oznak metalowych ,,3 strzały". 

W roku bież. prace Hufca pO\ldy w kierunku wielkiego udziału w ruchu ro­
botniczym. Należy tu wymieni~: I_szy Maj (468 harc. w IlOChodzie), akademjll 
40-lecia P. P. S., akadcmjk 35-lecia .,Bundu", akademja marksowska młodzież)', 
Tydzień Kultury Robotnic7.ej , :Międzynarodowy Dzień Dziecka Robotn. Starali­
śmy się współdziałać z robotniczemi organizacjami dzieci~cemi, jak Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci i "Ski!!" dziecięca organizacja żydowska. 
Kładziono wielki nacisk na podniesienie poziomu ideologicznego gromad, orali 

wyszkolenie przewodników. Palla trudnościami organizacyjnemi spotkaliśmy się 
z atakami ze strony komunistów i Frakcji Rew. Stwierdzi~ jednak należy, że 
ataki obu tych wrogich organizacyj niewywarły żadnego wpływu na normalny 
prac Hufca i szybko zostały zlikwidowane. Bardzo udały się ogólne imprezy 
Hufca, jak Powitanie Nowego Roku, Poranek Gromad, zlot zimowy i Powitanie 
Wiosny, które pozwoliły harcerzom poznać się wzajemnie, zżyć i przywiązać do 
organizacji. Kilka razy :r;wolywano wspólne 7.biórki wszystkich gromad na jednej 
z dzielnic z zabawami i śpiewami, oraz urządzano wspólne wycieclIki w okolice 
'Varszawy. Na miesięc1:nych zebraniach Rady Hufca wygłaszano referaty na te­
maty aktualne. Zorganizowano 4 referaty ideowe dla wS1:ystkich starszych 
harcerzy Hufca. 

Podc1:8S miesięcy zimowych ważną akcją Hufca było zorganizowanie dożywia­
nia najbiedniejszych harcerzy przez starszych towarzyszy. 
Położyliśmy nacisk na wstąpienie wszystkich harcerzy w wieku ponad lat 16 

do Org. Młodz. T. U. R. Przejścia dokonano publicznie w Dniu Młodzieży Rob. 
Hufiec uczestniczył w obozie centralnym Rady Krajowej w Kruku pod Gost)·­

ninem w liczbie 22 harcerek i 32 harcerzy. Pozatem 3 gromady zorganizował)' 
własne obozy: VII grom. męska ("Ochota") urządziła 2-tygodniowy obóz wę­
drowny w Góry świętokrzyskie na trasie Skarżysko - Sandomien przy udziale 
12 harcerzy, xvn grom. z Nowego Chrzanowa tygodniowy obóz stały w Gocu· 
niu pod Warszawą przy udziale 10 harc., XX grom. męskie (ŻQlibon) tygod­
niowy obó1: stały w Koczargach pod Warsz. pn:y udziale 14 han:. 

!łada Hufca Warszawskiego CZ. H. 

Obóz m iędzynarodowy. Rada krajbwa zamierza urządzić w lipcu b. r. obóz 
międzynarodowy. Spodziewany jest udział czerwonych harcerzy z Austrji, Ło­
twy, Szwecji, Fran~ji, Czechosłowacji i Holandji. Od czerwonych harcerzy 1. Au­
strji i Czechosłowacji Rada dostała już listy z zawiadomieniem, że grupy "Rote 
Falken" przybędą chętnie na obóz do Polski. Weicie więc sprawę tego obozu pod 
uwagę w całorocznym planie waszej pracy i przyłóżeie stauń, by polskie Czer_ 
wone Harcerstwo wystąpiło jak najlepiej. Na obóz będą przyjmowane g romady 
odpowiednio wyekwipo ..... ane (własny namiot, mundury, plecaki) i wyszkolenie 
pod względem harcerskim ; bliższe inConnacje w następnym numerze. 
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Pogadanka z dziećmi na l emat faszyzmu 

SlyszeJiści zapewne coś o faszyzmie. Tyle sit; o nim mówi i pisze. 
Muszę wam najpierw wytłumaczyć, skąd się wzięła na:/;wa faszyzmu. 
Faszyzm pochodzi od słowa włoskiego ,,faszes" . Oznacza ono pęk rózeg, 

z którego lirodka wystaje topór wojenny. 
Pęk rózeg z toporem stal się herbem dzis iejszych Włoch, kt6remi rządzi 

Mussolini z dobranymi sobie ludźmi, 1ówanymi faszystami. Rózgami, to jest 
przemocą, zmuszają faszyści do posłuszeństwa. 

Wszystkich ludzi, którzy dążą do tych, co Mussolini celów i posługują się 
temi samemi sposobami _ zwiemy również faszystami. 

Pyt.: A teraz może ktoś z was sam powie, co to jest faszyzm? 
Odp . .- ... r6ina ... 
(Przewodnik winien bacznie śledzić odpowiedzi , uzupełniać i poprawiat, 

a w razie szczęśliwej, kazać ją powt6nyć, podkreślając momenty ważne). 
Pyt.: Najpierw odpowiemy na pytanie, kim są faszyścI. 
Odp.: Faszystami są wszyscy ci, kt6ny walczą z robotnikami, aby uczynić 

z nich niewolnik6w, t. j. ludzi bez praw i wolności. 
Pyt.: Kto z was zna takich ogólnie znanych faszystów. 
Odp.: H itler, Mussolini. 
Pyt.: A u nas w Polsce! Odp.· .... 
Pyt.: Czy może być dobry rząd złOżony z wrogów robotników? 
Odp.: Oczywiście, że nie. 
p.yt.: A dlaczego? 
Odp.: Dlatego, że faszyści zamordowali we Włoszech tow. Matteotiego, 

w Niemczech tow. Sterlinga, dlatego, że 'rŁucają do lochów więziennych robot­
ników. 

Pyt.: CÓi. willni robić 1. faszystami robotnicy? 
Odp.: Winni walczyć z nimi. 
I'yt.: O co winni walczyć? 
Odp.: O wolność, o prawa, o przywileje. 
ryl.: Jakie zllacie prawa dobre dla robotników. 
Odp.: Urlop, Kasa chorych, ośmiogodzinny dzień pracy, zasiłki bezrobocia. 
Pyt.: A jakie przywileje? _ 
Odp.: Następujące: wolność tworzenia ŁwiąŁków, organizacyj robotniczych, 

wolnO!ić zebrań i drukowania pism czerwonych. 
Pyt.: Co robią faszyści z tymi, którzy walczą o wolność robotników? 
Odp . ." Skazują na wygnanie, więzią, a niekiedy torturują. 
Pyt.: A czy znacie nazwiska tych storturowanych towarzyszy np: niemiec-

kich z czasów ostatnich! -
Odp.: 1'ow. Sterling został zamordowany przez hitlerowców. 
Pyt.: A u nas którzy z towarzyszy byli katowani w więzieniu? 
Pyt.: A jakże to tak wszyscy zgadzają się na to, by faszyści mordowali towa. 

rzyszy walczących o wolno~ć robotników? 
Odp.: Więks7.ośĆ protestuje, lecz faszyści mają broli i nic sobie z tego ni,' 

robią, nikogo o pozwolenie nic pytają . 
Pyt.: Jakie nazywamy tych, którzy samowolnie rządzą, którzy wszystkim swą 

wolę dyktują? .. 
Odp.: Dyktatorami. 
Pyt.: A rząd tych ludzi? 
Odp.: Dyktaturą. 
Pyt.: Czy znacie takich dzisiejszych dyktatorów? 
Odp.: Hitler, Mussolini. 
Pyt.: A u nas? 
Pyt.: Czyż robotnicy mogą chcieć faszystowskiej dyktatury? 
Odp . ." Nie. 
Pllt.: Dlaczego? 
Odp.: Bo dyktatura jest niewolą. 
Pyt.: Co muszą robić robotnicy, by zwyciężyć tak silnych przeciwników? 
Odp . ." Muszą stać się takie silnymi. 
Pyt.: W jaki sposób ... 
Odp.: Muszą trzymać się razem, tworzyć organizacje i solidarnie zwalczać 

faszystów. 
Pyt.: Czy mogliby zatem faszyści rządzić w Polsce dyktaturą, gdyby wi!k,~ 

część ludno!ici nie chciala tego i gdyby zorganizowani robotnicy sprzeciwi i si", 
temu? 
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Oc/p.: Nic. Bo robotników }ellt·duto, bo twoną większą jeszcze silę, bo chcą 
wolnOlici i wiedzlh te fasz)"l:m to ich niewola. 

Zakończenie. Robotnicy chcą być wolni. 
Chcą tylko takiego rządu, który sami wybiorą. 
My socjaliści chcemy socjali%l1lu i o. niego walczymy: 
Gdy tylko dorośniecie, staniecie się bojownikami socjalizmu, będziecie walczyć 

pod czerwonym sztandarem, zwiastującym wolność klasie robotniczej. 
Jan Kaczmarek 

Uwagi o przygotowaniu zbiórki 

Przed odbyciem każdej zbiórki zast(!pu lub gromady prowadzący musi bez· 
względnie dokładnie ją przygotować. Niedopuszczolnem jest, oby nawet najbar_ 
dziej doświadczony przewodnik lub przodownik przychodzi! na zbiórkę, licząc 
tylko na "natchnienie". Poza opracowaniem gawędy, co jeat tyle trudne, że po· 
... 'ażne zagadnienia polityczne, społeczne lub harcerskie należy podać harce­
rzom w formie najbardziej pnystępnej, popularnej, urozmaicić przykładami 
i ilustl:'acjami, zainteresować odpowiedniemi pytaniami i t, p., pozostają do 
przeprowadzenia pewne zsjęcia harcerskie. Ratownictwo, pionierka (wę­
zly) lub obozownictwo bez przygotowanego materjału w postaci bandaży, 
sznul:'ków, modeli, płócien, jest niemożliwe, a podane w formie referatu atanie 
się nudne i nie przyniesie harcerzom żadnych korzyści. Należy te rzeczy odrazu 
przeprowadzał praktycznie. Np. węzel tatrzański zawiązany na malym sznurku 
nie uwypukli jego przeznaczenia, zawiązany zai na grubej lince z udziałem 
wszystkich harcerzy ułatwi im wyobrażenie wspinania się po górach. 

Gry i śpiewy powinny posiadać pewien jednolity charakter i być wzajemnie 
dostosowane. O ile dany miesiąc poświęcamy spostrzegawczości, na ten temat 
należy dobJ:'tu5 gry. Zrozumiałe jest, że harcerzom potrzebny jest ruch i to na­
leży uwzględriić przy doborze gier (siedzące i ruchowe). Pozatem praca har­
cerzy nie powinna ograniczać się do pobytu ich na zbiórce. Harcen: musi ca!y 
tydzień pamiętać o harcerstwie. Pomoże mu do tego polecenie wykonanm 
w domu, jakiejś pracy, np. sporządzenie tablicy węzłów , zebrania materjału do 
gazetki ściennej, opis podpatrzonego życia jakiegoś zwierzątka (domowego lub 
innego), zebranie danych o ilości bezrobotnych w jego klasie, domu i t, p. 

Wszak celem naszym jest uczynić dzieciom harcerstwo najbardziej interesu­
jącem i twórczem oraz dać im możność całkowitego wyżycia si ę. To jest praca 
niełatwa: trzeba wiele samemu nad tern pracować, by cel osiągnąć. 

Krys tyna, 

Konferencja delegatów Gromad Cz. H. W. w Częstochowie 

odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 grudnia 1:'. b. Obowiązani przybyć delegaci 
..... szystkich gromad. Do dn. 22 b. m. należy przysłać do Rady Krajowej nazwi­
ska delegatów. Przy !Irzyjazdach kolejowych będzie przysługiwala zniżka, któ_ 
rą Rada prześle po otnymaniu nazwisk delegatów. Szczegółowe infonnacje 
o konferencji przesłano przewodnikom pocztą. W związku z noclegami wziąć 
z sobą koce i prześcieradła. Adres w Częstochowie: Plac Wolności 48. 

Broszura instrukcyjna 

W najbliższych dniac.h ukaże się BROSZURA INSTRUKCYJNA DLA PRZO­
DOWNIKóW I PUZEWQDN1KóW .", opracowaniu tow. Romana Jas inskiego. 
Broszura ta poza tekstem l:awiera'Ć ~I:ie dodatkowo wszystkie obowiązujące 
w Czerwonem Harcerstwie T. U. R. regulaminy. Cena nie przekroczy l złotego. 
Zamówienia kierowoć do Rady Krajowej Czerwonego Harcerstwa. 

CZERWONI HARCERZE [ HARCERKI I 
W lecie odbędzie się u nas I obóz międzynarodowy. Przyjad" 

czerwoni harcerze z dalekich krajów, z zagranicy. 
Przygotowujcie się I Szykujcie namiolyl Oszczędzajcie! Uczcie się 

esperanlal 
WSZYSCY NA OBOZ MIĘDZYNARODOWY I 
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w -dlliu poprzednim. To też fale są niewielkie, a klder kołysze nie­
groźnie. Motor pracuje sprawnie. Posuwamy się szybko, obserwując 
odległy ląd, mijane kutry, tu i owdzie okręty na h()ryzoncie, a w p.O-­
bliżu zabłąkane jakby mewy, - Przyjemnie jest i wesoło. Humory 
jednsk riiez.byt pewne, gdyż każdy oczekuje choroby i obseI'IWuje 
krto pień.vs~ zacznie. Lecz morze się uspokoiło zupełnie i po pie.rw* 
szej godtuile jazdy zapanowało przekonanie, że przykre zaburzenia 
połączone z bólem głowy 'nam nie grożą. Wobec tego kórzystam 
ze ~posohności, aby pomówić z załogą naszego stateczku. 
Są to dwaj fylko rybacy, Kaszubi: Paweł Ficht, właściciel "F()1'­

tuny" i jego sz;w'agier, Obadwaj mają twarze opalone na kolor mie­
dzi, a ręce spękane od pracy, od wyciągania sieci, od uporania się 
z linami żagla. - Pan Pa.weł sŁoi na pokładzie i obserwuje drog~ 
wpraw.nem okiem mrurynar,z,a, od czasu do czasu spoglądając IW dui:ą 
lornetę. Gdy zauważy przeszkodę, daje znak pomocnikowL ldóry 
sŁoi przy kieraw.nicy w oszklonej budce. Wówczas nasz kuter zmie­
nia nieznacznie kierunek, wymijając zawadę. 

Gdy robimy uwagi o jeździe i gdy wydziwiamy morze, wów-czas 
Paweł Ficht dobrotliWie się uśmiecha. Właśnie napełniał dużą fajkę 
tytoniem, gdym go Izap}'ltał o lo i o owo, związane ze statkiem. 

- Mo;a "Fortuna" zanlfrza się 1,80 m, powiada, ma 12 m długości, 
a pojemność wynosi 12 tODn. 

- A czy silny wiatr może wywrócić stalek? - Nie, przecież na 
dnie "Fornuny" znajduje się 100 centnarów kamieni, to się nazy.wa 
balast. 

- A czy pan, zacny panie Ficht, trudni się tylko !przewozem 
ludzi? 

- Nie, lo zdarza się rzadko. Pnedewszyslkiem wyjetdżamy z sie­
ciami na połów ryb. Zimą łapiemy szproty i śledzie, w ciągu trzech 
miesięcy wiosny łososie, lałem zaś flondry i dQI"ize, 

- A czy szproty łapią na wędkę? Zapytuje nasza mała towarzysz· 
ka Irka, przysłu'chująca się z c-ieka,wością rozmowie. 

- Nie oórko, C'hwytamy je 'W sieci o bardzo drobnych oczkach. 
Po każdym wyciągu mamy od'razu na pokładzie od 50 do 200 cent­
narów szprotów, 
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_ Ciekaw jestem, gd'Zie pan wolałby pracować, na lądzie, czy na 
morzu. Hrzecież morze jest niebezpiecz.ne, pytam dalej. 

_ O, tylko na morzu. Zresztą teraz praca nasza jest dość bez· 
pieczna. W raZ'ie burzy, kiedy silna nawałnica wytwraca rybackie 
statki. chronimy się do portu gdyńS1kiego. Dawniej trzeba było ucie' 
kać do odległego Gdańska i nie zaWlSZ.e 2ldążyło się przed burzą .. , 
Nawet nietrudno o zarobek, bo letników przyjeż.dta nad m-orze du· 
żo, Tylko poda1tki, wielkie podabki zabierają nam praw:ie cały 
dochód ... 

Wtem silny warkot 21w.rócił naszą uwagę. To hydroplan w na­
szych oczach wzbił się z morza w powietrze . Zatoczył koto i pole· 
ciał w.z.dłuż wybrzeża w stronę Gdyni. Widrieliś;my dokładnie, że 
u dołu zamiast kół mial d.wie łodzie. 

Dobijamy do Pucka" Jest to port rybacki. Miasteczko małe 
i schludne. W obel'ŻY pod Złotym Lwem pijemy kawę i udajemy się 
w dałszą podróż wzdłuż Helu. Mijamy Kuźnicę, zaglądamy do Ja· 
starni, a na dłużej zatrzymujemy się w Helu. Jest tu bardzo ładnie 
un2ądzony port. Przechodz.irny przez wąski półwysep lila drugi brzeg 
i jesteśmy nad otwarłem morzem, na pięknej plaży. Rzucam się z to· 
wany-szami do wody, aby zaiyć kąpieli na prawdziwem morzu. 
Fale są tutaj o wiele wyższe i silniejsze. Horyz.onŁ otwarły. Morze 
w dnli wz'oosi się kulisto. Gdzieś przed nami mijają się wielkie 
okręty, płynąc IW świat daleki. 

Pogoda ciągle dopisywała, gdy u schyłku dnia wracaliśmy do Gdy' 
ni. Słońce kładło czel'Wone blaski na spokojne morze. W bramy 
portu wjeżdżał nasz kuter z czerwoną pieśnią. Myślałem wówczas 
o tern, kiedy to przyjdzie chwila wyzwolenia morza. gdy zbrojne 
okręty, korzy~tające z tej oudnej toni, przestaną wresz.cie śmiercio­
nośną torpedą i arJnR!tą grozić światu, Kiedy to wybrzeże morskie 
stanie się prawdziwym i spokojnym odpoczynkiem dla spraoowa· 
nych na lądzie robotników. Roman Jasiński. 

Z oboz!t 21 11'. G1', (tolil.orz) 'II Noczargacll. 
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Katastrofa statku "Atlantique" 
Dnia 4 styc'tnia b. T. spło--

r .... nął jeden z najnow8zyeh, 
najnQwOC'illcśniejszych i naj. 
bardziej luksusowych stat.­
ków francuskich. PrzycŁyny 
tej grofnej katastrofy '10_ 

staly niewyja!\nione i oto­
czone pewną zagadkowo-
kilł. 

W t:wią:r:ku z tern podamy 
tu parę inlonna.cyj i uwag, 
nasuwających się na tle tej 
katastrofy, posługując się 
donemi prally technicznej 
francuskiej. 

"L' AUantique". wypusz­
czony ze fJtoezni w pni. 
dzierniku 1981 r., mial 
226,25 m. długoki, 28 m. 
szerokości, 20,5 m. wyso­
kości; wYllornośl! w s tanie 
naładowanym wynosiła 
40.000 t., moc zainBta!owa­
nia 45.000 KM, liczba pod­
J"Ó:inych 1.240. Statek byl 
nap~zany turbinami paro. 
wemi, czerlliącemi parę z 
kotłów, opalanych ropą. 
Należy :t8u ..... aiyc, że zbior­

'niki ropy nie zostaly w nim 
uszkodzone i że dziób stat. 
ku pOl:ostał nieusl:kodl:ony. 

Potar wybuchł w jednej 
jednej :t; pustych kabin I·ej 
kłasy. Załoga prl:yst,ąpila 
natychmiast do energicznej 
wałki I: ogniem, lecz _ mi. 
mo wSl:clkich środków ra· 
tunku - ogień rouzcrzal 
się tak szybko, że po paru 
godzinach trzeba było opu. 
ścić statek. Niestety, oko­
lo 10 mechaników i pala­
czy nie zd,żyło wyjść ze 
swych pomieszczeń, I:anim 
ogielł pn:egrodzil im dro-
gę, niemal drugie tyle I:gi . 

nęło wskutek oberwania sit! łodzi ratunkowej w chwili spuszcz::mia jej na mo_ 
rze. Razcm Jlostradalo iycie J9 osób na 230 obecnych na stntku. Pozostałych 
wyrawwały statki, które pośpieszy ly na pomoc. Płonący parowiec zostal ponie­
siony ku północy, ku wybrzdom Anglji i dopiero po dwóch dniach udało się 
doń zbliżyć i założyć liny holownicze, IKlCzem p"yholowany zostal do Cher· 
bourga dla naprawy. Ale wątpliwe jest bardzo, ez}' da 8i~ jeszcze coś w nim 
naprawić ("Nowiny Techniczne"). 
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z całego świata 

Austrja. Kanclerz Austrji Dollfu8.11 padł ofiarą zamachu austrjackcigo hitle· 
rowca Derbila. Zamach się nie udał i Dollfu88 został tylko zraniony lekko 
w rękę. 

Robotnik Lebinger z Wiednia dokonal b. ciekawego wynalazku z dziedziny 
chemji. 

W odpowiedzi na zakaz ulicznej sprwdaty ,,Arberteneitung"-pisma austrja. 
ckiej 80cjal • demokracji odbył się strajk demonstracyjny. Jednocześnie rozwią­
zano rob. stGwarzyszenie śpiewacze, które niedawno obchodziło 40.1ecie swej 
działalności. Obecnych na tej uroczystości 60,000 robotników manifestowało prze-
ciwko faszyzmowi austrjackiemu. . 

Niedawno odbyty nadzwyczajny Kongres Socjaldemokratycznej Partji Austrji 
wypowiedział się 2:8 ogłoszeniem generalnego strajku na wypadek rozwiązania 
partji, samorz.ądu ,,czerwonego Wiednia" lub związków zawodowych. 

Cze<:hoslo"acj. wzięła się do hitlerowców w odpowiedni sposób. Rozwiązano 
partję i organizację hitlerowców czechosłowackich, ich majątek skonfiskowano. 

Robotniczym mistrzem w pUce nożnej został klub .,Graslit%". 'V Gdańsku Komisarzem Ligi Narodów został mianowany )lrzedstawiciel 
Irlandji wtu, znany jako przeciwnik faszyz.m u. 

Hiszpanja. Mię<bynarodowy Kongres Wolnych Myślicieli odbędzie się w maju 
r. 1934 w Madrycie i Ban:e1onie. 

We Francji w jednym ze szpitali w Owernji odzyskał dopiero pr;:ytomnośt 
żołnierz, który 15 lat temu uległ s ilnemu wstrząsowi nerwowemu. 

'V Norweg ji odnieśli socjaliści nowe zwycięstwo. Liczba mandatów wzrosła 
% 47 na 69 co wynosi 45% - sejm norweski liczy 150 posłów. 

Polska. Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok w sprawie brzeskiej. M. in. p~' 
wodniczqcy Rady Krajowej Cz. H. tow. Dubois, został sks:1:any na S lata Wlę· 
%ienia i ó lat pozbawienia praw. 

Ministerstwo sprawiedliwości przystąpiło do r ozszerzenia więzienia na Moko· 
towie, w Warszawie, które mieścić będzie do 12.000 więźniów. 

Od 1 listopada przestaje obowiązywać przymus ubezpieczenia robotników roi. 
nych w Kasach Chorych , stosowany dotychczas na mocy starej ustawy nie· 
mieckiej. 

Dn. 9 października upłynęło 26 lat, gdy na stokach cytadeli :1:awisl na car. 
skiej szubienicy najdzielniejszy żołnierz polskiej rewolucji J ózef Mire<::ki. 

Przyjaźń polsko· hitlerowska utrwala się l dlatego premjer Jędn:ejewicz zło. 
żył oficjalnie wizytę w hitlerowskim Gdańsku a min. Beck w Genewie pierwszy 
przełamał izolację delegatów hitlerowskich, spożywając śniadanie z Neurathem 
i Goebbelsem. . 

Robotnicze zawody lekko. atletyczne zgromadziły na starcie 82 zawodników. 
Mecz piłki nożnej Skra _ Langfuhr zakończył się wynikiem 2:1. 
33 robotników w zajściach w Hajnówce w maju r. b. 7:ostało skazanych na 222 

miesięcy więzienia. 
U. S. A. Przewodniczącym partji socj. został wybrany na miejsce zmarłego 

tow. Hilquitta, Polak tow. Leon Krzycki z Milwauke. 
W czasie strajku górników w New Jersey policja użyła do rozpraszania ro. 

botników granatów ostrych, rzekomo przez pomyłkę. 
Niemcy ogłosiły nowe prawo, każące długoletnim wię7:ieniem lub karą Śnlien:i 

za rozpowsU!Chnianie druków przeciwko hitleryzmowi. Fabryka "von Heyden" 
pod Dic.znem, napozór fabryka, sacharyny może w ciągu 1 nocy by4! zamienioną 
na fabrykę gazu trującego, którego składnikiem trującym jest hydrocjanek 
potasu. 

W Berlinie odbyło się kilka demonstracyj robotników, którzy śpiewając 
"Międzynarod6wkę" protestowali przeciw szaleństwu hitleryzmu. Policja pobiła 
i zaareszoowała 30 robotników. 

Niemcy wystąpiły oficjalnie z Ligi Narodów, Konferencji RO:1:brojeniowej 
i Międzynarodowego Biura Pracy. 

SUl'ajcar ja, zaniepokojona nowym planem Niemiec pogwałcenia jej neutralno. 
ści w czasie nowej wojny, fortyfikuje swoje granice kosztem 105 miljon6w fran· 
kÓw. 

W Szwecji socjalistyczny rząd opracował plan zatrudnienia bezrobotnych na 
robotach inwestycyjnych. Chwilowo zostanie zatrudnionych 100.000 robotników, 
pófniej reszta bezrobotnych. 
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Lwów. Hufiec Lwowski UI'Zfłdzil w 

ub. miesiącu wieczornicę. na którą 

zaprosił rodziców. Sala była pięknie 

udekorowana: ileż tu czerwieni , 
sztandarów, napisów i haseł socjali­
stycznych. Orkiesb's Związku Garba. 
rzy, prawdziwa przyjaci6łka dzieci 
robotnic:tych, zagrała podniosły 

hymn proletarjatu. Po tem w takt 
muzyki wmaszerowali na salę harce­
rze u 8I:tandarem. 

Do rodziców przemawiał hufcowy 
lwowski, tow. Niederhofer. Zazna­
czył on, iż Cz. H. ma na celu kRztal­
cenie dobrych charakterów oraz bu_ 
dzenie glęboki.ego poczucia brater­
stwa, równości i swobody. Przemó­
wienie było życzliwie pr:tyjęte przez 
rodziców. Następnie hufcowy odebrał 
p"yueezenie do harcerzy i harce­
rek, sprawd:zająe jednocr.eŚnie ich 
wiadomości ideowe i harcerskie. 

W imieniu T. U. R.s zabrała glOB 
tow. Macherska, apelując do harce­
rzy, aby pracowali nad sobą. Prze· 
mówiła również tow. J aroszówna w 
sprawie organizowania dziewcząt. 
W części artystycznej usłyszeli­

śmy udatne poważne i humorystycz_ 
ne deklamacje, wspomnienia z obozu, 
śpiewy, recytacje; zobaczyliśmy ży· 

we obrazy, inscenizacje - wszystko 
w dobrym smaku i na pol:iomie. Bar-

. . 
Z Y C l a gromad 

dl:O ujęły widz6w rytmiczne tańce i 
l:abawy najmłodszej gropki haree· 
rek. B. D. 

Redakcja "Gromady" cieszy się li 

powodu tak udanego święta i życzy 
Hufcowi Lwowskiemu dalsl:ych do_ 
brych wyników. Rnreerre warszaw­
sey proSl:ą. · o przesłanie towarzyszom 
lwowskim, a nCl:egblnie uczestnikom 
obozu w Gostyninie, PQzdrowienia 
"Bą.dź gotbw!" Przypuszcl:ają, te na 
przyszłym obozie nie zbraknie mi­
Iych lwowian i lwowianek! 

Warszawa. Gromady VII i XII na 
Ochocie nawillzały ścisłą współpracę. 
Urządzają wsp6lne zebrania na któ­
rych odbywają się wsp6lne zabawy, 
czytanie ksiqżek i ciekawe pogadan_ 
ki. Ostatnio zorganizowały kurs mię­
dzynarodowego języka Esperanto i 
odbyły wsp6lną wycieczkę. 

Zagłębie. Hufiec Zagłębia Dąbrow. 
skiego zOl'ganiZ'Owal kurs dla przo­
downików i przewodników gromad, 
wykłady odbywają się w niedzielę· 

Kurs trwać będzie trzy miesiące. 

Piotrk6w. Tutejszy hufiec drugi 
już miesiąc prowadzi kurs dla przo_ 
downików i przewodników. Oprócz 
wykładów odbY"o'ają się wycieczki, na 
któr)'ch praktycznie przerabiana jest 
technika harcerska. 

Konkurs 
Przypominamy czytelnikom "Gromady" O trwającym w d. c. kon­

-kursie na opis przygód, oboz6w i wycieczek. Termin 'nadsyłania prac 

z powodu op6inionego wydania Nr. 11 "Gromady" - przedłużam)' 

do dnia 1 grudnit4 b. r . Szereg praC już napłynęło - !Czekamy na 

więcej. 

REDAKCJA. 
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K ą c i k 
. dla umiejących czytać 

1. ROBOTNICY i PIEIWGt 
Trzej robotnicy, zmęczeni pracą, 

zdi»i.eni i głodni, wstąpili do zajlU­
du, by wypocząć i coś przeje!lć. Za­
mówili pierogi, a sami , oczekując na 
nie, zasnęli. Gospodyni ugotowała 
pierogi , lecz nie obudziła śpiących, 
postawiła miskę na stole, II. sama 
odeszła. Zbudził się jeden robotnik, 
spostrzegl pierogi i żeby . nie budzi05 
towarzyszy, przeliczył pierogi, zjadł 
swoją część, i znów położył się spać. 
Wkrótce obudził się drugi j nie przy­
puszczając, że towarr;ysz zjadł już 
swoją część, przeliczył pozostałe pie. 
rogi, zjadł ich trzecią część i znów 
zasnąl. Zbudził się wreszcie trzeci 
robotnik, a wid:l:ąc śpiących towa­
rzyszy, był pewien, że on pierwszy 
się obudzil, z l iczył znajdujące się na 
116łmisku pierogi i również zjadł ich 
trzecią C:1;ęść. Wówczas zbudzili się 
jego towanyue i zobaczyli, że na 
półmisku pozostało 8 pierogów. 

Obliczcie, ile pierogów podała go­
spodyni, ile już zjadł, a do ilu jesz­
cze miał prawo każdy robotnik, aby 
wszyscy dostali jednakową ilość? 

2. KAPRYśNA G';SJENNICA 

W niedzielę o godz. 6 rano zacz\,_ 
la pewna gąsiennica wpełzać na drze­
wo. W ciągu dnia, t. j. do godziny 
6-ej wieczorem dosięgla w)'sokości 
5 metrów, ale przez noc speh;ła 
"powrotem 2 metry. I tak było w 
poniedziałek i we '" torek i coozień, 
bo takie są gąsiennicze kaprysy. W 
jakim dniu i O jakiej godzinie dos:da 
gąsiennica do czubka drzewa wyso­
kości 12 metrów. 

wI g " Lilavat i" 

Bilety wizytowe 

(l. OKULSKT I '--Z-. -',-,'-S-K-"--' 

Gdzie ci towarzysze mieszkają? 
Należy tako poprzestawiae litery III1Z _ 
wisk, aby otrzymać nazwy miast. 

Łamigłówka 
Z -następujących sylab ułożyć 10 

wyrazów, których początkowe lite­
ry czytane zg6ry na dół utworzą 
imię i nazwisko tw6rcy socjalizmu: 

las, cja, ka ku, sad, a, ró, ko, wa, 
nin, ka, rę, ra maj, o, ża, ka, a. 

Znaczenie 'Wyrazów; 
l. Napój. 

2. Miejscow.ość pod Warszawą. 
3. Kwiat. 
4. Część twarzy. 
5. Inaczej bór. 
6. Miesiąc. 
7. Drzewo. 
8. Część ciała. 
9. Ptak domowy. 
10. Ogród owocowy. 

Arytmograf 

ul. Kosiorowski i M. Kalusz 

a) 1, 2, 8, 4, 5, 
b) 6, 7,8,9,1 
e) 10, 11, 5, 12, 7, 6 
d) 18, 14, 11, 5, 16, 10 
e) 16, 7, 12, 6, 13, 17,6, 13 
f) 18, 10, 12, 7, 19 
g) 2,7,4,8,20. 

W miejsce cytr wstawić litery i 
utwo~yć wyrazy o podanem niżej 

znaczeniu: 

a nurzędzie służące do wykony-
wania prac rzeźbiarskich. 

b stan, powołanie. 
c = wynik dzielenia. 
d pieśni Ilasterskie. 
e inaczej gwara. 
i inaczej fata morgana. 
g inczej nie trudny. 

Litery poczqtkowe i końcowe czy_ 
t:me zgory na dół dadzą rozwiąza­

me. 

Pojedyńc%y nwner 20 Ilr. Pr%y więk..zyeh zamówieniach ulga. 
Prenumerata li przesyłkll) p,:łrnczna zł. 1.30, roC'..na 2.50. 

Wplaaat na konto P. K. O. Nr 25950. 
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